
Srt. 2 ABG —  ftOW IN? ttpZOENNB Kr 176

S io s tr z e n ie c  p o d r z u c i ł  w u jo w i

M i m  pleKicina z hilogromeni M m M

Straszliwy wybuch poodrywał ręce i nogi
SO SNO W IEC , 21.6. —  Tu tejszy  

Sąd O kręgow y rozpatryw ał cieka­
wą sprawę poszlakową, w której' 
elektrom onter J ó ze f Drażdż, os­
karżony pyt o podrzucenie bomby 
w mieszkaniu swego wuj'a.

W  ub. roku w  K lim on tow ie obok 
Sosnowca, w  dn. 13 października 
w  mieszkaniu stolarza Józefa  To- 
bisza wybuchła piek ielna m aszy­
na. W ybuch rozszarpał K aro linę 
Tobisz, żonę stolarza, sam zaś To- 
bisz cudem tylko uniknął śm ierci. 
M ieszkanie zostało zdemolowane. 
Siła eksplozj'i była tak w ielka, że 
wybuch wysadził okna z fu tryn a­
mi, drzw i i  rozerw ał j‘ edną ze 
ścian m ieszkania.

P rzyby ła  w krótce na m iejsce 
po lic ja , znalazła na progu m iesz­
kania leżącego bez przytom ności 
Tob isza. M ieszkanie Tobiszów 
przedstaw iało jedno w ie lk ie  rumo 
wisko. Ściany były zbryzgane 
krw ią, a do sprzętów  przy lgnęły  
kawałki poszarpanego ciała. Trup 
Tob iszow ej znajdował się przy 
piecu zahaczony o d rzw i­
czki. U  p raw ej ręki urwana była 
dłoń, tw arz i p ierś stanow iły je d ­
na wrie1ką ranę,- na podłodze obok 
zw łok leża ła  w yrw ana siłą wybu­

chu koać szczękowa z zębami. P o ­
zatem Tobiszow a m iała urwaną 
aż po biodro jedną nogę.

Spoczątku nie w iedziano, co by­
ło przyczyną eksplozji, wkrótce 
jednak, gdy Tob isz przyszedł do 
przytom nośc$*!w yjaśriło  się, że 
krytycznego dnia przyniósł on z 
poczty w  Zagórzu przesyłkę na­
daną pod jego  adresem z M iecho­
wa Pod w pływem  dziwnego ja ­
kiegoś rrzeczu cia  zw lekał z ot­
warciem  paczki i położył ją  na 
stole. W  chw ilę późn iej do stotu 
podeszła zona Tob isza i zacieka­
wiona, poczęła rozw iązyw ać pacz­
kę, W  tym momencie nastąpiła 
gwałtów na detonacja. R eszty T o ­
bisz nie pamięta, gdyż stracił 
przytomność.

Śledztwo wykazało, że Tobiszo- 
w ie  od dłuższego czasu ży ją  w  
n iezgodzie z rociziną Drożdżów, 
przyczem  przyczyną sporu je s t 
za targ na tle m ajątkowym . Pode j­
rzenie o przysłanie Tob iszow i ma­
szyny p iek ielnej padło na sio­
strzeńca Tobisza elektrom ontera 
Drożdża. A resztow any Drożdż 
nie przyznał się do w iny, stw ier 
dzono jednak, że pismo na prze- 

Jcazie pocztowymi, jak ie otrzym ał

L a v a l  o g r a n i c z a
W y d a tk i na biurokrację

f>ARYŻ, 21.6. ( P A T ) .  —  Pad; 
M in istrów , rea lizu jąc  dalej pro­
gram  oszczęanosci, postanowiła 
zredukować o 20 proc. wydatki 
adm inistracyjne, zw iązane z ubez 
p ieczen iam i społecznemi.

P A R Y Ż , 20. 6. ( P A T ) .  W  pre- 
zydjum  rady m in istrów  odbyła 
się dziś pod przewodnictwem  
prem jerą Lava la  kon ferencja  w 
sprawne kom presji wydatków  w  
dziale em erytur.

Analogiczna narada odbyła się 
później z m inistrem  pracy7 Fros- 
sardem Oszczędności w  działach, 
zw iązanych  z m inisterstwem  pra­
cy oDjąc m ają przedewszystkiem  
dziedzinę ubezpieczeń społecz­
nych.

W  kołacn politycznych tw ie r­
dzą, żę p rem jer Lava l skłonny 

jest do zgody ną. przedłużenie o- 
brad parlam entarnych o kilka dni 
pod warunkiem, że nie będzie po­
stawione na porządek dzienny 
żadne zagadnienie natury po li­
tycznej, gdyż mogłoby opóźnić 
dzieło nap fsw y finansów .

Gdyby Izba nie zgodziła  się na 
takie postaw ien ie sprawy, prem jer 
Lava l nie co fn ie się przed natych 
m iastowem zamknięciem  sesji.

PA R YŻ , -21.6. fP A T ).  Rada mini­
strów postanowiła wprowadzi.’ oszczę 
dnośei ąięgającc 400 milionów fr., 
przy7 stosowaniu ustawy o ubezpie 
czeniach społecznych.

Bezrobotni repatrianci we Francji
?ąu2l G fra w m m ii zasiłki

d o  c h w i l i  p o w r o t u  d o  k r a j u

PA R YŻ , 20. 6. ( P A T ) .  M in ister 
pracy Frossard  ośw iadczył, iż  ro 
botnicy, pochodzący z Europy 
Środkowej, pod lega jący repatrja- 
c ji, będą o trzym yw ali zasiłk i dla 
bezrobotnych do dnia wyjazdu.

PARY 'Ż , 20. 6. ( P A T )  M in ister 
pracy Frossard, przyjm ując dele­
gac ję  merów m iast północnej i 
wschodniej F rancji, zapoznał ją

z zarządzeniam i, wydanem i w 
spraw ie repatrac ji 15.000 bezro­
botnych cudzoziemców. M in ister 
podkreślił, że prefekci departa­
m entów otrzym ali szczegółowe in 
strukcje w  spraw ie w j-płacania 
zasiłków7 ty7m bezrobotnym od 
dnia odebrania im kart pracy, aż 
do chw ili odstaw ien ia ich do gra 
nic krajów7 ojczystych .

Demonstracje a n ty ży d o w s k ie
w  M a g d e b u r g u

B E R L IN . 20.6. ( P A T ) .  —  Z 
M agdeburga donoszą, że sąd przy 
s ęgłych skazał na 10 lat ciężk ie­
go w ięzien ia  żyda H irschlanda, 
kierownika pryw atnej szkoły han­
dlowej oskarżonego o utrzym y­
w anie erotycznych stosunków z 
uczenicami. Ogłoszenie wyroku

stało się hasłem do kampanji an­
tysem ickiej.

W  czasie dem enstracjj u licz­
nych przem aw iał naczelny redak­
tor pisma antyżydowskiego ..Der 
S turm er" K aro l Holz, p rzybyły z 
N orym berg '

Kaduiytie legitymacyj partyjnych
S o w i e t E C h

M O SK W A , 20.6. ( P A T ) .  „P ra w  
da“  donosi, że w  szeregu m iejsco­
wości w ykryto nadużycia z leg iły  
m acjam i partyjnem i. Ludzie z po 
drobionemi legitym acjam i zajm o­
w a li w  O rle dość odpow iedzialne

stanowiska. W  W oroneżu na 
8.400 leg itym acyj było 1327 podej 
rżanych, w  Charkow ie 50 leg ity ­
m ac ji tra fiło  do rąk przestępcÓY., 
którzy popełn ili nadużycia.

S i u r i & w  i  p o w o d z i e
na o b y  oó łK u la cn

M O SK W A , 20.5. ( P A T ) .  -  Nad 
okręgiem  kujbyszewskim  (d aw ­
niej sam arskim ) przeszła ulewa z 
huraganem. W  m ieście Kujby- 
s zew (Sam ara ) pozryw ało da­
chy, połamało drzewa. W  okol cy 
zg in ę ły  4 osoby od piorunów.

M OW Y JO RK, 20.6. ( P A T ) .  —  
W  zachodniej części stanu Ar­
kansas w  L iftle rock  powodź zer- 
j ia Is  dw ie w-ie!L,e tamy. Nntv3,

nadkatastrofa pozbaw iła dachu 
głow ą 3000 rodzin.

TO K JO , 20.6. ( P A T ) .  —  Z T a j­
wanu (na  Form ozie) donoszą o 
silnym  ta jfun ie, k tóry w yrządził 
duże straty. F lo ty lla  rybacka, Któ 
ra w ypłynęła  dnia 18 b. m., je ­
szcze nie powróciła, zaginęły 63 
łodzie rybackip. W  pobliżu T a iii-  
ku lato-nęła lodź z uczniami, któ­
rzy  wsrrsr.r zg in ę li.

Tobisz je s t identyczne z pismem 
Drożdża.

Na rozpray ie Drożdż w  dal­
szymi ciągu nie przyznaje się do 
wray W ezw any b ieg ły  - ruszni­
karz orzekł, źe do wybuchu bom­
by użyto około 1 kg. m aterjału  w y 
buchow7ego. Rozprawa trw ała  do 
późna w ieczór. Sąd odroczył w7vda 
nie wyroku.

N i e d y s k r e c je  p r a s y  fr a n c u s k ie j

Stosunek Franc i do Z.S.R.K. i Polski
Echa m ow y Lavala na komisji spraw zagranicznych

P A R Y Ż , 20.6. ( P A T ) .  —  Prasa 
naogół ogran icza się do podania 
oficialn-^go sprawozdania z prze­
biegu obrad kom isji spraw7 zagra­
nicznych Izby.

„P e t it  P a r is ien " pouaje jednak 
pew7ne szczegóły w ystąpien ia mi­
nistra Lava la  przed członkami 
kom isji. Dep. W allach zażądał od 
p rem je ia  sprecyzowania cliarak-

Z  winy lekarza Kasy Chorych
stracił wmm4 1 m

P r o c e s  f r y z j e r a  p r z e c i w  u o e z p i e c z a ln t

Cicha .ry proces cywilny przeciwko 
Ubezpieczalni Społecznej toczył się 
w wydziale cywilnym Sądu Okręgo 
wego. Przed kilku laty kiedy jesz-cze 
nie. było Ubezpieczalni i pracownicy 
korzystali z Kas Chorych, fryzjer 
Jan W ardy ńsk i zgłosił się do kasy 
z prośbą o pomoc. Pacjent miał zła­
maną rękę, lecz ordynujący lt-karz 
nic poznał się na uszkodzeniu, które 
zakwalifikował jako zwykłe zwich­
nięcie. Nieodpowiednia kuracja spo­
wodowała, że Wardyński utracił cał- 
kow'cie władzę w prawej ręce, która 
zesztywniała. Nie widząc poMępów 
w kuracji, a raczej przeciwnie po­
gorszenie stanu zdrowia, pacjent 
zwrócił się o pomoc do lekarza pry­
watnego. Doktór stwierdził złamanie 
ręki, lecz bezwładu nie udało się już 
usunąć.

Wardyński pozbawiony został mo­
żności wykonywania zawodu fryzjer­
skiego. Wystąpił więc przeciu ko 
Kasie Chorych, żądając skapitalizo­
wanej tenty w kwoeie 35.000 zł., ty­
tułem odszkodowania za fatalne le­
czenie. Kasa Chorych zaniedbała bo­
wiem najprymitywniejszego w tego 
rodzaju wypadkach środka prze­
świetlenia roentgenowskiego na sku­
tek czego powstała możliwość fatal­
nej omy tki lekarza.

AYczoraj Sąd Okręgowy oddalił po­
wództwo fryzjera, opierając się na 
ogłoszonem niedawno orzeczeniu Są­
du Najwyższego, które mówi, iż U- 
bezpieczalnia nie. odpowiada za winę 
lekarza, a jodyn.o za jego wybór. 
Ponieważ zaś w danym wypadku wi­
nę ponosi lekarz, powództwo oddalo­
no.

„ S p *ię  go i p u s zizę  nago!"
W ie js k ie  p o r a c h u n k i

W  Sądzie Okręgowym zasiadła na 
ławie oskarżonych 44-le'nia Alek 
Sandra Krążlewicz pod zarzutem 
podpalenia.

Krężlcwiczowa zamieszkiwała w 
wiosce Małociec razem ze swoim sy­
nem Czesławem, kiórj w okolicy u- 
cliodził za złodzieju. Była subloka- 
tnrką niejakiego Stefana Budnego. 
Czesław7 Krężlewicz zatrzymany zo­
stał przez policję i oskarżony przed 
śmiem o kradzież. W  wyniku procesu 
skazano go na 6 miesięcy więzienia. 
Obecna podczas odczytywania wyro 
ku. matka zaczęła odgrażać się Bud­
nemu, wołając żo —  on doniósł po­
licji o przestępstwie syua.

—  Spalę go i puszczę nago —  mó­
wiła do sąsiadek.

W  jakiś czas później w domu 
gdzie mieszkał Budny wybuchł nie­
spodziewanie pożar. Było to późną 
nocą i mieszkaiu-ów płonącego domu 
zaalarmowali sąsiedzi. Jak następnie

ustalono pożar wybuchł w drewnia­
nej komorec, przylegającej dn bu­
dynku mieszkalnego. Wśród zgliszcz 
znaleziono kawałek matcrji trj koło­
wej i Budny rozpoznał, że trykot po­
chodzi zc swetra Kiężłewiczow ej. 
Znaleźli się także świadkowie, któ­
rzy widzieli, że na parę godzin przed 
pożarom Krężlcwiczowa kręciła się 
po podwórku i zachodziła do komór­
ki, Mruczała też pod nosem „macie, 
imanie, ale będziecie mieli jeszcze ła­
dniej".

Na podstawie tych wszystkich po­
szlak oskarżono sublokatorkę o pod­
palenie. Nie przyznała się ona do wi­
ny i utrzymywała, że chociaż łączyły 
ją bardzo zle stosunki z Budnym, to 
jednak nie zamierzała mścic się za 
syna. Obrońca adw. Szerer prosi! o 
wyrok uniewinnia jacy, dowodząc, że 
przeciwko Krążlewiezowej są tylko 
słabe poszlaki. Sąd uznał, że wina o- 
s.karżonej nie jest dowiedziona i o- 
glosił wyrok uniewinniający.

teru pu-mocy, jak ie j udzielić mu­
zę ZSRTi F rancji.

Z odpowiedzi, udzielonej przez 
p rem jerą wynika, że pakt francu ­
sko - sowiecki, op7'era jąc  się na 
przesłankach L ig i Narodów , ma 
raczej charakter m oralny, n iż ma 
terja lny, że pakt ten w ciąga  ZSRR 
w orb itę g ry  francuskiej i że w 
każdym stanie sprawy będzie on 
m iał znaczenie w  dziedzin ie w o j­
skowej tylko na wypadek zaatako 
wa-nia F ra .ic ji lub ZSRR  przez 
państwa europejskie. P rem jer 
w yjaśn ił ponadto, że pozostaje w 
dalszym ciągu przych j Iny p o lity ­
ce w spółpracy z N iem cam i

Celem F ran c ji je s t zawsze do­
prowadzenie do znalezienia fo r ­
muły porozum ienia z Niem cam i. 
Bronimy się przed tem, stw ierdzić 
m iał k ierownik polityki francus­
kiej, Jakobjśmy prow adzili polity  
kę okrążenia, która m ogłaby bu­
dzić tylko urazy.

W  stosunku do zagadnień Euro 
pv środkow7ej, prem jer Lava l 
stw ierdził, pisze dziennik, że jest 
lo zagadnienie przedewszystkiem  
natury gospodarczej. Z  całą pew ­
nością. ośw Udezył, gdybyśmy 
udzielali państwom M alej Enten- 
U tych korzyści, jak ich  udzielają 
im N iem cy, w  dziedzin ie wym ia­
ny, to nasze zadanie byłoby nie­
zm iernie ułatwione. K ryzys który 
sam' przechodzim y, często sta­
w ia  nas w  sytuacji bezsilnych ob­
serwatorów . Z tego przedstaw ie­

nia sprawy w idać —  ośw iad cz jl 
p rem jer —  jak  skomplikowaną 
sprawą je s t  zaw arcie  paktów  nad 
dunajskich, pon ieważ układy te 
m ogą jedyn ie  dojść do skutku 
dzięki przyznaniu p i zez nas ko­
rzyści, których przeprowadzenie 
przez Izby je s t praw ie niemożłip 
wością.

Ze swej strony „M a tm " podkre 
śla rów n ież pewne szczegóły po­
siedzenia kom isji. Zw raca jąc  się 
do p rzedstaw icie la  komunistów, 
dep. Peri, p rem jer ośw iadczył, że 
sam Stalin spontanicznie wprowa 
dził do komunikatu moskiewskie­
go ową słynną klauzulę, uznającą, 
prawo F ran c ji do utrzym ywania 
3wych zbrojeń  na poziom ie po­
trzeb swego bezpieczeństwa. P re­
m jer dodał, że k ierow n ik  pań­
stwa sov7ieckiego położył kres pa 
radoksowi nie do utrzj-mania, po­
legającem u na tem, że komuniści 
występu ją p rzeciw  zarządzeniom  
obrony narodowej, przedsięwzie- 
tjmi ze strony F ran c ji na wypadek 
agres ji ze strony innego m ocar­
stwa. gdj t;, mczasem upraw iają 
politykę w7ręcz przeciwną w  So­
w ietach, które stały się putężnem 
państw7em m ilitarnem  w  Europie.

Deputowany Guemu-t, jak  poda 
je  „O eu vre “ , m iał zw rócić  się do 
p rem jerą z zapytaniem , jałcie sta 
nowisko za jm u je Polska, na co 
prem jer odpow iedział, że Polska 
pragn ie utrzym ać dobre stosun­
ki ze swymi obu sąsiadami.

A t a k  w  p a r l a m e n c i e
Na płk. La Rcraue i gen. denain

O r y g i n a l n a  d e m o n s t r a c j a  p a n n y  B o s t

Krwawe zajście w „Cyrku nr. 2
przedmiotem ro zp ra w y sądowej

\’ r terenie schroniska dla bezdom 
nych przy ul. Przyokopon ej 29, w 
Warszawie rozegrały się krwawo 
awantury Do baraku przybyło dwóch 
policjantów z Grodziska w poszuk.- 
waniu zawodowego i wielokrotnie 
karanego złodzieja Piotra brody, 
który zakradł się do spółdzielni w 
Grodzisku. Policjanci w towarzystwie 
miejscowego dozorcy. Kalinowskiego 
odszukali wśród lokarorów schroni­
ska Brodę i sprowadzili go do kance­
larii. Dowiedziawszy się o przybyciu 
policji i aresztowaniu kolegi, miesz­
kańcy schroniska tłumnie zalegli ko­
rytarz, domagając się wydania, za­
trzymanego. Policjanci nałożyli Bro­
dzie kajdanki i wj prowadzili go na 
podwórze, kiedy z tłumu zaczęły pa­
dać kamienie. Niektórzy z lokatorów 
baraku usiłowali odbić zatrzymanego. 
Prowodyrami thimu byli bracia K a ­
liccy. Jeden z nich Tadeusz rzuf ił się 
z nożem na policjanta, a wówczas

funkcjonariusz wystrzelił z rewolwe­
ru i ranił napastnika w nogę. Drugi, 
Henryk Kalicki pośpieszył bratu z 
pomocą, a następnie pochwyciwszy 
nóż zaatakował policjanta. Powstrzy­
many został również kulą, która ugo­
dziła go w rękę.

Policjanci z trudom odprowadzili 
Brodę do Komisarjatu a ponieważ 
lia ulicy przed schroniskiem zgroma­
dziły się tłumv, zawezwano posiłki i 
rozproszono demonstrantów. Jedno­
cześnie aresztowano przywódców tłu­
mu obu Kalickich i Jana Garwohń 
skiego, Michała Morawskiego i Marję 
Swierkowska.

Wszyscy awanturnicy stanęli 
przed sądem oskarżeni o napaść nr. 
fnnkejonarjuszów policji i usiłowa­
nie odbicia przestępcy. Sąd skazał 
Henryka Kalickiego na rok więzie­
nia, brata jego Tadeusza na 8 mie­
sięcy, Świerkowską, na 6 miesięcy 
więzienia. Pozostałych uniewinnił.

PaRYŻ, 20. 6. (P A T .). Na dzisici- 
szem posiedzeniu Izby Deputowa­
nych, nrzy ustaleniu porządku dzien 
nego następnych posiedzeń, deputo­
wany Rucart, Wtóry w imieniu komi­
sji dla wyświetlenia wypadków z 5 
lutego ma złożyć sprawozdanie o 
tych wydarzeniach, zabrał glos w  ceiu 
oświadczenia, iż zgadza się na przy­
stąpienie najpierw do dyskusji nad 
referatem dep. *ChauVin‘a w sprawie 
manifestacyj ulicznych. Mówca ostro 
występuję przeciwko działalności 
„Croix de Feu“ , a w szczególności 
przeciw temu, że w Algierze nułkown 
';a La Rocque w kilkaniaście godzin po 
podburzającem przemówieniu można 
było spotkać w towarzystwie jednego z 
członków rządu. Jedno z prowincjo­
nalnych pism zamieściło nawet współ 
ną fotogrofję płk. La Rocque i mini­
stra lotnictwa gen. Denam.

W  trakcie tego przemówienia dep. 
Rucarta jedna z pań, znajdu iących się 
na galerji, położonej nad ławami le- 
wicy, opuściła się po linie i usiadła 
na jednej z ław poselskich. Woźni mu 
sieli siłą usunąć demonstrantke.

Fo przerwie w posiedzeniu prem­
jer Laval zabrał głos, osv, iadczająt, 
że Izba może kontynuawać obndy 
dotąd, dopóki zechce. Rząd jest jed 
nak przeć.wny dyskusji nad rei eru- 
tern dep. Chauvina i dep. Rucarta, 
dlatego, że tego rodzaju debaty mo­
głyby rozpętać namiętności politycz­
ne. co zaszkodziłoby dziełu uzdrowie­
nia finansowego.

S p r a Y )  a  o  b i u r k a
p o m ^ d z y  P - P . S .  i  Z . Z . Z .

W  r  ub. w centralnym  Zw iąz­
ku Pracow n ików  Kom unalnych 
Użyteczności Publicznej wyn ikły 
n ieporozum ienia na tle  politycz- 
nem. Zw iązek ten po dziś dzień 
pozostaje pod wpływ am i PPtJ 
C KW . Jeden z oddziałów , m iano­
w icie grupu jący pracowników  
m iejskich, w ypow iedzia ł się nrze- 
ciwko dotychczasowym  w ytycz­
nym działalności Zv iązKu i od­
m ówił posłuszeństwa, przecho­
dząc na stronę ZZZ.

K w asy party jn e  doprowadziły 
do secesji zbuntowanego oddzia­
łu. który w yn iósł się z lokalu przy 
u!. W areckiej 7 i  osied lił się przy

ul. Kapucyńskiej. Członkowie za­
rządu tego oddziału zabrali z lo ­
kalu przy ul. W areck ie j urządze­
nia biurowe i to stało się przyczy 
ną procesu karnego, jaki toczył 
się w  Sądzie Grodzkim.

Centralny Zw iązek bowiem o- 
skarżył zarząd o samowolne 7>a- 
branie cudzych przedm iotów. Pód 
sądni nie przyznali się do w iny, 
ośw iadczając, że urządzenia biu­
rowe zakupione zostały z p ien ię­
dzy oddziału i stanow iły w yłącz­
ną jego  własność.

N a  tern samem stanowisku sta­
nął Sąd Grodzki, którv o rłos ił 
wyrok uniew inn ia jący.

Następnie Izba, zgodnie z życze­
n iem  p r e m je r ą ,  prz5 jęła 333 glosami 
przeciwko 250 porządek dzienny, u- 
chwalony przez konferencję przewod­
niczących ugrupowań 

PARYŻ. 20. 6. (P A T ).  W czasie 
przesłuchania, panna Bost, która w 
czasie dzisiejszego posiedzenia Izby 
D e p u to w a n y c h  z je c h a ła  na l in ie  z- 
galerji do ła w  poselskich, oświadczy­
ła, że czynu tego dokonała pod w r a ­

ż en ie m , jakie w y w r r ło  na nią prze­
czytanie artykułu w jednym z tygod 
ników paryskich na temat niebez­
pieczeństwa wyludnienia Francji. Pan 
na Bost pragnęła w ten sposób zwró 
cić uwagę Izby Deputowanych na to 
w a ż n e  zagadnienie.

F r a n c jo  z a K la a a

O bóz koncentracyjny
d la  K o m u n i s t ó w

STRASBU RG , 21.6. (P A T ) '.  -  
„A lsass  - Lo tha ingarer Ze itu ng" 
in form uje, że w ładze francuskie 
noszą się z zam iarem  założenia w  
najb liższej przyszłości, w okolicy 
Nantes, obozu koncentracj*jnegc 
w którym osadzona ma zoatae 
grupa 247 zbiegłych z Saary ko­
munistów, w ydalonych ostatnio 
ze S trasburga za dem onstracje 
antyrządowe, jakich się tam do­
puścili.

W a r s z a w s k ?  g t e f i  a p i e n i ę ż n a
w  d n iu  21 c z e r w c a

Dewizy: Belgia 89.65, Holandja
359.75, Londyn 26.10, Nowy York (ka 
bet) 5.28 i trzy czwarte, Paryż 2Z.12, 
S rwajerria 173.12, Stokholm 13Lto, 
Włochy 43.gS. Obroty średnie, tenden 
cia niejednolita.
’ Banknoty dolarowe w  obrfćach po­

zagiełdowych 5.27 i pół. Rube1 złoty 
4.74 i trzy czwarte. Dula" złoty u.17. 
Rubel srebrny 1.96, 100 kopiejek bi­
lonu srebrnego 0.90. Gram czy --ego 
złota 0.9244. Marki niemieckie (ban 
knoty) w  obrotach nrywatnych 178. 
Funt sterlingow (binknoty) w obro­
tach prywatnych 26.10.

Papiery procentowe: 3 proc. p„ż. 
budowlana 42.50, 7 pro«. poż. stabili­
zacyjna 66.00— 66.38—  (od, inki T° 
500* doi.) 66.25—-66.50 —  (oacinki po 
100 doi.) 69 50 (w  "roc.), 4 pro. jań. 
poż, prcmjowa dolarowa 53.40 —- 
53.45, 5 proc. konwersyjna 66.25, 6 
proc. poż. dolarowa 81.00— 80.75 (w 
proc.), 8 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj. &4.0Ó (w  proc.), 8 proc. oblig. 
Banku gosp. kraj. 94.00 ("v proc.), 7 
proc. L. 71. Banka gosp. kraj 83.25, 
7 ptoc. oblig- Banku gosp. krajów. 
82.7,5, 9 proc. L. Z. Banku rolnego
94.00, 7 proc. L. Z. Banku rolnego 
83.25, 4 1 pół proc. L. Z. ziemskie
48.75, 5 proc. L. Z. W  irsza1 ry (1983 
r.) 58.38, 5 proc. L. Z. T ublinp. 1933 
i. ‘ 1.00, ó proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 
51.73, 6 proc. m, Piotrkowa. (1933 v.)
47.00.

ikcje: P po!ski S5.50, wartą Tow

fabr. cukru 32.50, Węgtol 12.25, L il­
pop 9.70, Ostrowiec 16.50. Tendencja V 
dla pożyczek państwowych mocniej­
sza, dla' Listów zastawnych i akcji— 
niejednolita.

W  obrotach prywatnych pożyczki 
dolarowe: 8 proc. dolarowa z r. 3̂ -15 
(Diłlor.owska) 92 i siedtm ósmych 
93.00 (w  proc.), 7 proc. śląska 74.00 
— 73 i pięć ósmych (w  proc.).

W a r s z a w s k a  

GIEŁDA Z B O lO W A
Na dzisiejszem zebraniu giełdy z be 

żowo - towarowej w Warszawie ogól­
ny obrót wyniósł 505 tonn, w tem ży­
ta 75 tonn. Notowano za 100 kig. pa­
rytet wagnn Warszawa w hanalu 
burtowym, w ładunkach wagono­
wych- pszenica jara czerwona szkli- 
rt<* 17— 17.50, jednolita 17.50- 18, 
zbierana 16.50— 17, żyto 1-szy stan. 
13.25— 13.50, I I  13— 13.50, owLc I  st. 
16.50— 17, I I  st. 1&— 16.60, I I I  st. 
15.75— 16 jęczmień gat. 11-gi 16—  
16.60, 111 15.50— X5, iV  15 -17.50, 
grocb polny 23— 25, Victc,7ia 37— 4", 
mału pszenua gat. I-A 53 — 36, I-B 
<»» -83 I-C 28— 30, >-D 26— 28, I-E 
34- 2F. :i-B  22— 24, I I  .. >1— 22, H F 
20- 21 II-G 19-20, I I I -A  '4— iJ, 
mąka żytnia gat. l szy do 55 pro.-. 
2 3 —2 4 , I-szy do 65 proc. 22—23, I I  
i  A M — 17.60, ra.owa 17— 18. rośled-

i  A ł O -  14 .5 0 .


